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				1. MIASTO

				Bywają miasta, które można minąć, nawet ich nie zauważywszy. Wyrastają napoboczu paroma domkami, potem ulica wbiega nakilka minut pomiędzy dwa rzędy szarych kamieniczek, gdzieś wpołowie rozdyma się nieco, pojawiają się ludzie, klockowate budowle, miga jakiś sklep, jakiś kościół imiasto szczęśliwie znika, zanim znudzone dzieci uwieszone uokien zaczną marudzić, żeby tu stanąć, kupić im lody ipepsi. Awnocy nie ma nawet tego, ledwie parę żółtych, rozmazanych świateł przemknie zaszybami.

				Kiedy się jednak wtakich miastach zatrzymać, okazują się dużo większe, niż widać zdrogi. Pojawiają się kolejne ulice, szkoły, zakłady, dworce. Zzaskoczeniem się wtedy odkrywa, że mieszka tu całkiem sporo ludzi. Iże miasto wcale nie jest małe, lecz ma wielkość odpowiednią, by ci zmieszkańców, którzy chcą pozostać niezauważeni, mogli się wtopić wstrumyk codziennych przechodniów, aci zkolei, którzy wolą błyszczeć ibrylować, łatwo dawali radę umościć się nawidoku publicznym.

				

				Miasto, októrym mowa, było właśnie takie. 

				Przecinająca je nawskroś nierówna, dziurawa ulica biegła wzdłuż odrapanych przedwojennych kamienic, których rząd gdzieniegdzie przerywały klockowate budynki zczasów Peerelu iparkany pokryte grubą warstwą starych ogłoszeń, poszarpanych iposzarzałych. Po zachodniej stronie drogi ciągnęło się spore osiedle pięciopiętrowych burych bloków zwielkiej płyty. Po wschodniej stronie natomiast przeważały skromne domki jednorodzinne, pomiędzy którymi krzyżowały się wąskie uliczki wysypane żwirem lubwylane betonem. 

				Niedaleko północnego krańca głównej ulicy znajdował się dworzec autobusowy, gdzie przy kasach ciągle wisiał zaszybką pożółkły regulamin odwołujący się doprawodawstwa Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. Wpobliżu dworca skupiały się wszystkie najważniejsze instytucje: urząd miasta, gimnazjum, liceum, wielki sklep odzieżowy idrugi spożywczy, miejska przychodnia inieczynne odwielu lat kino, doktórego dostęp blokowały zamknięte nagłucho, zardzewiałe drzwi. Mieszkańcy mówili nato miejsce „rynek”, natomiast placyk, przy którym przed wojną urzędowali rajcy, ahandlarze rozkładali swe kramy, teraz skurczony doasfaltowej zatoczki zdwiema ławkami stojącymi smętnie naśrodku, dla odróżnienia nazywano „małym rynkiem”. 

				Spory obszar napołudniu zajmował zdziczały izarośnięty park, owiele zaduży jak natakie niepokaźne miasto. Po zmroku królowały wnim grupki nastolatków, urządzające tu krzykliwe balangi połączone zdewastowaniem doreszty pogruchotanych ławek iroztrzaskiwaniem naalejkach butelek po tanich winach. Zadnia przesiadywali tam stateczniejsi pijaczkowie, ojcowie rodzin, które pomarłyby zgłodu, gdyby nie matki –grube, wiecznie złe, wiecznie zaharowane kobiety.

				Jeszcze dalej napołudnie wznosił się kościół, wielkie, pomalowane nażółto gmaszysko, przeładowane kolumnami, fryzami isztukateriami, wyglądające natle otoczenia jak złoty ząb błyskający pomiędzy zapadniętymi wargami nastarej izniszczonej twarzy. 

				Naobrzeżach miasta działały niegdyś trzy duże zakłady, które dawały chleb większości jego mieszkańców. Teraz dwa znich stały zamknięte nagłucho, atrzeci ledwo ciągnął zzałogą okrojoną dojednej piątej dawnego składu. Parę lat temu tuż podmiastem, przy szosie przedłużającej główną arterię, została otwarta hurtownia. Ale nie można powiedzieć, by wypełniła miejsce po upadłych przedsiębiorstwach. Odpoczątku dziwnie funkcjonowała. Zatrudniała ledwie kilku pracowników iprowadziła interesy zezjeżdżającymi doniej barczystymi, ogolonymi dołysa mężczyznami wskórzanych kurtkach. 

				Ludziom wtym mieście nie żyło się łatwo. Oczywiście niektórym wiodło się lepiej niż innym, nieliczni mogli sobie nawet pozwolić nawystawne posesje, kłujące woczy sąsiadów gnieżdżących się wdwupokojowych klitkach wbloku lubzasiedlających niedogrzane, zalatujące grzybem mieszkania wstarych kamienicach. Ale nawet ci bogatsi mieli swe zmartwienia, które uważali zabardziej gorzkie icięższe niż problemy bliźnich. Choć bowiem ludzie znajdują pociechę wmyśli, że innych również męczą troski ikłopoty, to jednak własne zgryzoty zawsze wydają się bardziej zawikłane, bardziej przytłaczające itrwające owiele dłużej. 

			

		

	
		
			
				

				2. URZĘDNICZKA

				Pani Maria Pochanek uważała, że największą bolączką dławiącą miasto jest bezrobocie. 

				Ona co prawda nigdy go nie doświadczyła. Odniemal dwudziestu lat pracowała nieprzerwanie wurzędzie miejskim wdziale ewidencji ludności. Nie była to może bardzo lukratywna posada, ale także nie gorsza niż przeciętna wmieście, aprzede wszystkim stała ibezpieczna. 

				Pani Maria znała jednak wielu młodych, wykształconych ludzi, którzy nie mogli sobie znaleźć żadnego zajęcia. Anaczele tego tłumu stali dwaj jej dorośli synowie. Starszy skończył dwa lata temu miejscową filię wyższej uczelni, młodszy rok temu zdał maturę iobaj ciągle byli nautrzymaniu pani Marii. Podobnie zresztą jak ich ojciec. 

				Mąż pani Marii stracił pracę piętnaście lat temu, kiedy upadł jeden ztrzech zakładów funkcjonujących ówcześnie wmieście. Przez pierwsze lata bezrobocia szukał sobie zajęcia zniestrudzoną ufnością, wydeptał ścieżki dowielu drzwi, ale choć nie był pijakiem ani obibokiem, nigdzie nie chcieli go przyjąć. Zczasem rozglądał się zapracą coraz słabiej izcoraz mniejszym przekonaniem, aż wkońcu jakoś przyzwyczaił się dobraku posady, pogodził się znim ichyba nawet polubił ten stan. Zajął się domem idziećmi, wwolnych chwilach majsterkował albo coś reperował, zachowując nieustannie spokój ipogodę ducha.

				Wcałej tej czteroosobowej rodzinie, której każdy członek potrzebował jedzenia, ubrania idachu nad głową, regularne zarobki miała więc tylko pani Maria. Toteż nierzadko czuła się jak chuda, zagoniona szkapa, ciągnąca podgórę wyładowany kopiasto wóz. Siedziała wtedy przy zasłanym papierami biurku, zmartwym wzrokiem utkwionym przed siebie, zumęczoną twarzą, opierając policzek nadłoni.

				–Coś ty dzisiaj taka zamyślona, Marysiu? –pytały wścibsko koleżanki zpokoju.

				Czasami ten ciężar stawał się szczególnie nieznośny. Panią Marię przepełniało wtedy dojmujące uczucie, że nie znosi tej pracy, tej nudy, monotonii, tych szpetnych, ciasnych pokoików, wktórych spędzała całe dnie, tych kwitków ipapierków, tych przedpotopowych, rozklekotanych komputerów zmalutkimi, migotającymi monitorami, które wywoływały ból głowy; że nie cierpi swojego kierownika, nadętego głupka, uktórego wgabinecie kilkakrotnie usłyszała wypowiadane zudawanym namysłem zdanie: „Zrozum mnie, Maria, niby mamy wakat, ale potrzebujemy tu kogoś zdoświadczeniem. Atwój syn, sama rozumiesz…”.

				Wtakich chwilach nosiło ją po całym urzędzie, ciskała zrozmachem nabiurko pliki papierów imusiała się mocno powstrzymywać, żeby nie walnąć ościanę tacką, naktórej stał zdezelowany elektryczny czajnik, przykurzona cukiernica iwiecznie brudne szklanki.

				–Coś ty dzisiaj taka zirytowana, Marysiu? –dopytywały się koleżanki.

				Bywały też momenty, kiedy panią Marię nachodziła ochota, żeby wierzgnąć iwywrócić ten przeładowany wóz, zrzucając wbłoto jego pasażerów. Taka żądza napadała ją naprzykład wtedy, kiedy słyszała odstarszego syna: „Nie będę cieciem zatakie ochłapy!” albo gdy dowiadywała się, że młodszy syn wydał napiwo zkolegami całą dniówkę zarobioną nazrywaniu jabłek urolnika zpobliskiej wioski.

				–Czy ty myślisz, że ja pracuję dla rozkoszy?! Iże zarabiam kokosy?! –krzyczała dostarszego tak głośno, że twarz jej czerwieniała, anaszyję występowały żyły.

				–Ty pijaku! Skończysz wrynsztoku! Ani grosza już ode mnie nie dostaniesz, nigdy, ani grosza, słyszysz?! –darła się namłodszego.

				–Uspokój się, Marylko –ułagadzał ją małżonek. –Pomyśl, czy on po to kończył studia? –mówił ostarszym synu. –Ico on tam zarobi? Lepiej niech się zaczymś ambitniejszym rozejrzy…

				–Nic się wielkiego nie stało. Jak sobie młody chłopak wypije odczasu doczasu malutkie piwko zkolegami, to się świat nie zawali –mówił omłodszym.

				Wgłowie pani Marii, kujej własnej zgrozie, rodziły się wtedy potworne, poniżające słowa ojej dobrym iłagodnym mężu. Bała się, że wyrwą się zjej ust, zanim zdoła im położyć tamę, toteż uciekała dokuchni, zamykała się odśrodka ioddawała się jedynemu zajęciu, które mogło ją uspokoić iprzywrócić jej równowagę: pieczeniu ciastek. Obierała jabłka, drylowała wiśnie albo wycinała foremkami różne kształty zcienko rozwałkowanego surowego placka, ipowoli zniej opadały złe emocje, awrzaskliwe myśli wgłowie stopniowo się wyciszały. 

				Agdy po godzinie lubdwóch wyjmowała zpiekarnika swoje dzieło –wyrośnięte, zarumienione, absolutnie piękne –czuła satysfakcję, której nigdy nie zaznała wurzędzie. Satysfakcję idumę, podsycane jeszcze przez widok niepohamowanego łakomstwa, jakie te wypieki wzbudzały wjej rodzinie lubpośród koleżanek wbiurze. 

				Ale te słodkie uczucia nie pozostawały bez gorzkiej domieszki. Nawet najzwyklejsze składniki dociasta: mąka, masło, jajka, cukier, kosztowały swoje parę groszy. Toteż patrząc, jak rodzina rzuca się zachłannie naświeżo upieczoną szarlotkę albo jak koleżanki zpracy walczą pośród podstępnych uśmiechów odwie ostatnie babeczki zwiśniami, pani Maria wiedziała, że wtej właśnie chwili, wpostaci owych słodkości, są zjadane jej letnie sandały albo nowa jesionka.

			

		

	
		
			
				

				3. SKLEPOWA

				Parę razy wtygodniu, zaraz po pracy, pani Maria zachodziła po zakupy donajwiększego sklepu spożywczego wmieście. Zawielką przeszkloną chłodziarką, wktórej oddzielnie leżały różowe kawały surowego mięsa, wędliny pokrojone wplasterki oraz żółte sery, stały zwykle trzy ekspedientki. Jedna znich, doktórej koleżanki zwracały się per Krysiu, miała piękne czarne oczy, bardzo łagodne –ibardzo smutne.

				Gdyby obie, urzędniczka isklepowa, były innymi osobami, bardziej towarzyskimi ichętnymi dozwierzeń, mogłyby się zaprzyjaźnić ipodczas długiej, szczerej rozmowy odkryć, że dręczą je podobne zmartwienia. Ekspedientka także czuła się, jakby dźwigała ciężar ponad siły, irównież doskwierało jej osamotnienie wtym wysiłku. Ale obie kobiety wolały chować swoje troski przed obcymi. Toteż pani Maria prosiła krótko odwa pęta zwyczajnej, kawałek sera podlaskiego itrzydzieści deko polędwicy drobiowej, po czym bezzwłocznie ruszała własną drogą. Ekspedientka zostawała zaladą izapadała się wswoje myśli tak głęboko, że kiedy ktoś ją zagadywał, drgała jak obudzona zesnu.

				

				Mąż Krysi ekspedientki także stracił pracę kilka lat temu. Zamiast jednak szukać jej namiejscu, skrzyknął się zparoma kumplami izaczął razem znimi jeździć nabudowy doNiemiec. Spędzał tam wiosnę, lato ijesień, anazimę zjeżdżał dodomu izostawał aż doWielkanocy. Apotem znowu ruszał nasaksy. Trzy córeczki, zktórych najmłodsza chodziła jeszcze doprzedszkola, rosły, widując ojca po cztery miesiące wroku. 

				Sklepowa więc wgruncie rzeczy wychowywała dzieci zupełnie sama. Nie tylko sama dla nich prała, gotowała iwyprawiała je doszkoły, ale także sama jeździła znimi po lekarzach, kiedy były chore, isama musiała znaleźć właściwe słowa imetody, kiedy się złościły, rozrabiały albo biły między sobą.

				Mąż słał pieniądze co miesiąc lubco dwa. Ale choć Krysia także zarabiała, wcale niełatwo jej przychodziło wiązać koniec zkońcem. Zapieniądze przysłane przez męża kupowała dzieciom książki doszkoły iubrania nazimę, wymieniała pęknięty zlew wkuchni lubnieszczelny piecyk włazience, po czym zostawała jej nażycie wyłącznie własna pensja. Iznów trzeba było się martwić, skąd wziąć naszkolną wycieczkę izczego popłacić bieżące rachunki. 

				Może te codzienne troski nie gnębiłyby jej tak bardzo, gdyby nie inne zmartwienie narastające odparu lat. To ono sprawiało, że życie nieraz smakowało jej jak popiół.

				

				Mąż Krysi, Zbyszek, zjawiał się wdomu zwykle natydzień czy dwa przed Bożym Narodzeniem. Zawsze celował tak, żeby stanąć naprogu wieczorem, kiedy wszystkie jego dziewczyny (jak nazywał żonę icóreczki) będą już wmieszkaniu. Dzieci nawidok obładowanego torbami, zarośniętego ojca podrywały się zpiskiem, zawieszały mu się naramionach iwskakiwały naplecy. Krysia, całując napowitanie jego wargi, zimne odmrozu ikłujące zarostem, wyczuwała wjego oddechu zapach wódki wypitej zkolegami podczas długiej podróży przez Niemcy iprawie całą Polskę. 

				Pierwszego wieczora oglądali razem prezenty. Dziewczynki wśród chichotów przymierzały nowe bluzeczki ozdobione brokatowymi wzorkami, aZbyszek instalował zakupiony wNiemczech sprzęt elektroniczny izdumą demonstrował żonie jego działanie. Potem wspólnie jedli gigantyczną, odświętną kolację, aburzliwy, pełen śmiechu wieczór ciągnął się dopółnocy idłużej. Wreszcie, kiedy wyczerpane dzieci spały już jak kamień, bagaże zostały rozpakowane, apralka szumiała cicho włączona natryb nocny, Zbyszek przyciągał żonę dosiebie, aona zgłębokim westchnieniem wtulała twarz wjego pierś pachnącą po niedawnym prysznicu mydłem iostrą wodą kolońską. 

				Następnego dnia po pracy Krysia zastawała go rozwalonego nakanapie przed telewizorem. Potem całą rodziną jedli obiad, podczas którego dzieci ciągle zagadywały doojca, żartowały znim iwpychały się mu nakolana. Po obiedzie Zbyszek snuł się zkąta wkąt, zaglądał wciemniejące okna, aż wreszcie rzucał:

				–Wyskoczę się zobaczyć zchłopakami. Nagodzinkę albo dwie.

				Wkładał kurtkę, buty iwychodził. Wracał przed północą, wesoły iożywiony, zalatujący wódką ipapierosami. Chciał się bawić zdziewczynkami izbywał śmiechem prośby żony, żeby ich nie budzić. Wchodził zhałasem dopokoju dzieci, zapalał górne światło, rozkładał napodłodze przywiezione zNiemiec zabawki dźwięczące imigające kolorowymi lampkami, apotem, kiedy już zupełnie wybił dziewczynki zesnu, wsamym środku zabawy nagle wstawał, gasił światło ioznajmiał surowo, że pora wracać dołóżek. 

				Potem szedł zażoną dokuchni, obejmował ją ipytał natrętnie, czemu się naniego gniewa. Obsypywał ją woniejącymi wódką czułościami iobrażał się, jeżeli odsuwała jego rękę zeswojej piersi. Oddychała zulgą, kiedy wkońcu padał nałóżko izasypiał.

				Gdy następnego dnia wracała po pracy, męża nie było wmieszkaniu. Jego komórka nie odpowiadała. Dzieci pytały przy obiedzie, kiedy przyjdzie tata, ichichotały nawspomnienie wczorajszego wieczoru. Po wyprawieniu dziewczynek dołóżek Krysia długo czekała, aż wreszcie sama także kładła się spać. Budził ją hałas wprzedpokoju, trzask strącanych napodłogę przedmiotów iciężkie ciało, śmierdzące piwem iwódką, zwalające się obok niej natapczan. 

				Apotem było coraz gorzej. 

				

				Przepadał nacałe popołudnia iwieczory, inigdy nie było wiadomo, kiedy iwjakim stanie wróci. Szykując wigilijną wieczerzę, Krysia drętwiała zniepokoju, czy ojciec jej dzieci pojawi przed pierwszą gwiazdką, żeby zasiąść zrodziną dostołu, iczy nie spije się wcześniej natyle, żeby splugawić nastrój tego wieczoru. 

				Wreszcie nadchodziły dni, kiedy późnymi wieczorami zaczynał dzwonić telefon:

				–Pani Krysiu, pani przyjdzie zabrać męża, bo mi robi awantury wlokalu!

				–Krysia, przyjdź donas szybko po Zbyszka! Mój Romek zbaru go zabrał. Zalanego wtrupa!

				Pośpiesznie narzucała nasiebie płaszcz iruszała wciemną noc po męża. Potem, jeśli miała szczęście, wlokła go przez pół miasta, bezwładnego, cuchnącego przetrawionym alkoholem ibełkoczącego coś niezrozumiale. 

				Ale częściej bywało owiele straszniej. Znajdowała go szarpiącego się zinnymi pijakami, czasami zalanego krwią, czasem wpodartym ubraniu, agresywnego, rwącego się dobitki. Kiedy próbowała go powstrzymać, doniej również startował zrękami. Stawała wkącie baru, upokorzona, roztrzęsiona igdy mąż uspokajał się trochę, ponawiała prośby, by pozwolił się zabrać dodomu. Wkońcu wnapadzie furii wrzeszczał, bryzgając jej wtwarz kroplami śliny:

				–Odczep ty się raz ode mnie! Ile będziesz mi tu jęczała nad uchem!

				Odtrącał ją brutalnie, wychodził zknajpy izataczając się, ruszał przed siebie. Czasem wywracał się naśnieg, agdy Krysia, zdjęta obawą, że mąż zostanie tak izamarznie, próbowała go podnieść, odpychał ją wściekle, cedząc przez zęby plugawe wyzwiska, gramolił się nanogi iszedł dalej chwiejnym krokiem. 

				Wdomu następował dalszy ciąg gehenny. Nigdy nie było wiadomo, co mu przyjdzie dogłowy. Czasami odczuwał nagłą potrzebę okazania miłości ojcowskiej. Budził wtedy dziewczynki izłościł się, kiedy płakały przestraszone iodsuwały się odniego. Innym razem brał się dopichcenia kolacji odrugiej wnocy, hałasując garnkami itłukąc talerze. Wkońcu zasypiał zgłową nakuchennym stole, podczas gdy patelnia postawiona napełnym ogniu zaczynała dymić iśmierdzieć spalenizną. Izakażdym razem, kiedy żona próbowała go odwieść odtych pomysłów iubłagać, żeby poszedł dołóżka, szarpał ją iwyzywał odnajgorszych.

				Czasami jednak, gdy wracał wcześniej inalżejszym rauszu, nie popychał jej inie obrzucał mięsem, ale kładł znienacka rękę najej piersi, ściskał zaramię iciągnął wstronę tapczanu. Sztywniała poddotykiem męża, ale nie odsuwała jego dłoni. Później, kiedy już bulgotał obok niej pijackim chrapaniem, leżała nawznak zszeroko otwartymi oczami utkwionymi bezmyślnie wciemnym suficie. 

				Dzieci już nie pytały przy obiedzie, gdzie się podział tata. Wogóle onim nie wspominały. Ijeżeli ktoś je oniego zagadnął, odpowiadały opornie iniechętnie. Sklepowa także nigdy nie rozmawiała znikim otym, co się dzieje uniej wdomu. Nie przeszłyby jej przez gardło słowa opisujące nocne wędrówki wpłaszczu narzuconym nakoszulę nocną, małżeńskie zbliżenia, podczas których leżała zesztywniała jak wtrakcie zabiegu ginekologicznego, plugawe obelgi miotane najej głowę albo poniżające szarpaniny. 

				Całe dni spędzała wodrętwieniu, niezależnie czy stała zaladą, czy odbierała najmłodszą córeczkę zprzedszkola, czy szykowała dzieciom obiad. Niepokój narastający wmiarę zbliżania się wieczoru ściskał jej gardło iosadzał się gorzkim smakiem wustach. 

				Niekiedy, wrzadkich chwilach, kiedy otrząsała się zotępienia iwidziała swoje życie wyjątkowo jasno itrzeźwo, zakrywała twarz dłońmi istarała się obmyślić jakieś wyjście. Wiedziała, że nie ona jedna wtym mieście nasłuchuje wieczorami kroków naklatce schodowej. Słyszała, jak koleżanki wsklepie opisują potyczki zpijanymi mężami. Dochodziły ją nieraz odgłosy awantur zsąsiednich mieszkań. Ona jednak nie potrafiła nigdy niczego wywalczyć krzykiem albo burdą. Uciekać także nie miała dokąd. Zrodzinnego domu zachowała natyle złe wspomnienia, że nie wchodziło wrachubę, aby zabrała dzieci istanęła najego progu. Nie widziała dla siebie żadnego ratunku. 

				Każdego roku podkoniec zimy przychodził moment, kiedy mąż zaczynał spędzać wdomu więcej czasu. Krążył po mieszkaniu rozdrażniony, szukał okazji doawantury, czepiał się dzieci, wybrzydzał najedzenie, napogodę, naten brudny ibiedny kraj, nato całe pieskie, nędzne życie. Któregoś dnia spostrzegała zprzerażeniem, że brakuje jej wportfelu stu albo dwustu złotych, odktórych zależało utrzymanie całej rodziny dokońca miesiąca. Biegła natychmiast dodomu, ale nie zastawała tam męża. Wracał grubo po północy, wesolutki inieumiejący odpowiedzieć składnie nażadne pytanie. Toteż mogła już niemal mieć pewność, ale żywiła jeszcze resztkę nadziei. Wracała dodomu następnego dnia izastawała męża przed telewizorem, ponurego jak chmura gradowa. Jedli obiad razem zdziećmi, apotem, kiedy dziewczynki znikały wswoim pokoju, ajej mąż siedział przy stole zły, wmilczeniu pijąc mocną czarną kawę, pytała go cicho, zbierając brudne talerze:

				–Zbyszek, czy ty może…

				–Tak, wziąłem ci stówę zportfela –odpowiadał opryskliwym tonem. –Trzeba się było złożyć naprzegląd uRomka.

				Inawidok jej bladej, przestraszonej twarzy dodawał podniesionym głosem:

				–Ico się tak patrzysz?! Dałem mu, żeby mnie zabrał doszwabów zapieprzać naciebie inatwoje dzieci!

				

				Dni doWielkanocy ciągnęły się długo. Wreszcie nadchodziła Wielka Niedziela, ale nie przynosiła zesobą radości. Męża wszystko drażniło, krzyczał nadzieci, złościł się, że nawet naświęta nie ma lepszego żarcia, izaraz po śniadaniu znikał zdomu. Przychodził nad ranem, awWielki Poniedziałek znowu przepadał izjawiał się nakacu dopiero następnego dnia. Potem wszystko wracało dopoprzedniego stanu –siedział wmieszkaniu poirytowany izaczepny, rozstawiając dzieci po kątach ikrytykując żonę nakażdym kroku.

				Wreszcie któregoś dnia oznajmiał, że wnastępną sobotę jedzie doNiemiec. Krysia przez czas pozostały dowyjazdu wieczorami prała mu iprasowała ubrania ztakim uczuciem lekkości iulgi, jakiego nie doświadczała odmiesięcy. Wwyznaczoną sobotę wczesnym rankiem całował po kolei policzki milczących, posłusznych córeczek, żegnał się zżoną, brał torby iwychodził zmieszkania.

				Potem przez jakiś czas dom sklepowej zdawał się tajać wwiosennym słońcu. Dziewczynki przez kilka tygodni nie wspominały ani słowem otacie, ale wkrótce zaczynały onim przebąkiwać niekiedy, aż wreszcie sklepowa mogła usłyszeć, jak przechwalają się przed innymi dziećmi otrzymanymi odniego prezentami. Mąż dzwonił raz natydzień lubnadwa, mówił, co uniego, pytał odom icórki.

				Ale już podkoniec wiosny przychodziło pierwsze ukłucie. Znajoma, zamężna zkolegą męża, napotkawszy Krysię naulicy, rzucała po kilku luźnych zdaniach:

				–Nie wiem, czy ci to mówić, Kryśka, ale ja natwoim miejscu zadzwoniłabym doZbyszka zporządnym opieprzem. Mój Krzysiek mówił, że on tam więcej baluje, niż robi.

				Potem pojawiało się kolejne ukłucie, mocniejsze. Dosklepowej dzwoniła żona innego kumpla jej męża imówiła ostrym tonem:

				–Słuchaj, Krysia, weź ty przemów swojemu Zbyszkowi dosumienia. Romek już któryś raz zrzędu musiał zaniego przed szefem świecić oczami. Ja rozumiem, napić się odczasu doczasu, ale nie tak, żeby robotę zawalać!

				Iwkońcu przychodziła wiadomość, że Zbyszek przepadł gdzieś naparę dni, że jak wrócił, to szef go wywalił zroboty, że teraz musi sobie szukać innego zajęcia ijeszcze nadodatek pociął się zkolegami iwyprowadził zwspólnego mieszkania. Kiedy sklepowej po wielu bezskutecznych próbach udawało się dodzwonić domęża, warczał nanią przez telefon ikazał jej się nie wtrącać wnie swoje sprawy. 

				Krysia nie płakała po nocach. Czasami tylko, wsklepie zaladą albo wdomu zdziewczynkami, przyłapywała się natym, że klient albo któraś zcóreczek kolejny raz mówi to samo zdanie, aona nie słyszy. Wkółko kołatały jej się po głowie słowa powtarzane przez babkę, która wostatnich latach życia musiała oglądać swoje dzieci żrące się pomiędzy sobą: „Wszystkie łzy już wytraciłam inawet nie mam czym płakać”.

			

		

	
		
			
				

				4. HOTELARZE

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				5. JOASIA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				6. LEKARKA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				7. BURMISTRZ

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				ZMIANY
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				8. PRZYJEZDNA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				9. KOPERTA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				10. MĄŻ SKLEPOWEJ

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				11. SNY

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				12. SYLWESTER

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				13. STARY SKLEP

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				14. WALENTYNKI

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				15. WIOSNA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				WYZWANIE
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				16. KAWKA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				17. CUKIERNIA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				18. WAŚNIE

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				19. KSIĄDZ KATECHETA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				20. DALSZE KROKI

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				21. WALKA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				22. SŁOTA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				23. POSZUKIWANIA

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				24. POŻEGNANIE

				Dostępne w pełnej wersji
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